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Ele­anor An­drews była pew­na, że po­tra­fi so­bie po­ra­dzić z męż­czy­zną po­kro­ju Huga Gro­ve­smo­ora i nie znie­chę­cał jej fakt, że nie uda­ło się to jesz­cze żad­nej ko­bie­cie. Bru­kow­ce co ty­dzień roz­wo­dzi­ły się nad jego pa­skud­nym cha­rak­te­rem, mo­ral­nym ze­psu­ciem i nie­przy­zwo­itym ma­jąt­kiem. Był aro­ganc­ki, zbyt pew­ny sie­bie, a tak­że, a może przede wszyst­kim, nie­wy­obra­żal­nie cha­ry­zma­tycz­ny i przy­stoj­ny, a co za tym idzie, nie­moż­li­wie wręcz roz­pusz­czo­ny przez ko­bie­ty. Tek­sty okra­sza­no za­zwy­czaj zdję­cia­mi tego he­do­ni­stycz­ne­go sza­ta­na. A Ele­anor sama pcha­ła mu się w łapy.

– Nie dra­ma­ty­zuj – zga­si­ła ją młod­sza sio­stra Vivi, po­trzą­sa­jąc swy­mi lśnią­cy­mi czar­ny­mi lo­ka­mi.

Ele­anor wy­ra­zi­ła je­dy­nie nie­po­kój zwią­za­ny z jej nową rolą gu­wer­nant­ki sied­mio­let­niej bi­dul­ki bę­dą­cej pod­opiecz­ną nie­sław­ne­go Hugo. Vivi do­pro­wa­dza­ła ją cza­sem do roz­pa­czy, ko­cha­ła ją jed­nak sza­leń­czo. Po tra­gicz­nym wy­pad­ku sa­mo­cho­do­wym, w któ­rym lata temu zgi­nę­li ich ro­dzi­ce, mia­ły tyl­ko sie­bie. Ele­anor ni­g­dy nie za­po­mnia­ła, że tam­te­go fe­ral­ne­go dnia mo­gła tak­że stra­cić sio­strę. Dla­te­go po­zwa­la­ła jej na ką­śli­we uwa­gi. I na o wie­le wię­cej.

– Wca­le nie dra­ma­ty­zu­ję – od­po­wie­dzia­ła i ła­ska­wie nie do­da­ła, że tę dzie­dzi­nę uwa­ża za za­re­zer­wo­wa­ną dla mi­strzy­ni, czy­li sa­mej Vivi.

Sie­dzia­ły w ma­lut­kim miesz­kan­ku w jed­nej z gor­szych dziel­nic Lon­dy­nu, gdzie pró­bo­wa­ły stwo­rzyć so­bie wła­sną prze­strzeń, prze­dzie­la­jąc dłu­gi i wą­ski sa­lon na pół re­ga­łem z książ­ka­mi. Vivi na­ło­ży­ła trze­cią war­stwę tu­szu do rzęs, by pod­kre­ślić swe bursz­ty­no­we oczy – tak pięk­ne, że przy­cią­ga­ły pod ich okno roz­go­rącz­ko­wa­nych wiel­bi­cie­li, gdy jesz­cze miesz­ka­ły na wsi z da­le­ką krew­ną, któ­ra przy­gar­nę­ła je po śmier­ci ro­dzi­ców.

Te­raz Vivi wy­nio­śle wznio­sła te urze­ka­ją­ce oczy do nie­ba.

– Na­wet go nie zo­ba­czysz. Nie są­dzę, by po­świę­cał wie­le cza­su swej pod­opiecz­nej, i cie­bie praw­do­po­dob­nie też nie za­szczy­ci na­wet jed­ną au­dien­cją.

Ele­anor zna­ła hi­sto­rię burz­li­we­go związ­ku swe­go przy­szłe­go pra­co­daw­cy ze słod­ką i po­wszech­nie uwiel­bia­ną Iso­bel Van­der­ha­ven z plo­tek i do­my­słów snu­tych przez ta­blo­idy. Gdy aniel­ska Iso­bel w koń­cu ode­szła od tego sza­ta­na wcie­lo­ne­go i za­szła w cią­żę z jego naj­lep­szym przy­ja­cie­lem To­rqu­ilem, opi­nia pu­blicz­na gra­tu­lo­wa­ła jej i wi­wa­to­wa­ła na cześć try­um­fu praw­dzi­wej mi­ło­ści. Cu­dow­na Iso­bel za­słu­gi­wa­ła na ko­goś lep­sze­go niż okrop­ny Hugo. Wkrót­ce jed­nak ci sami czy­tel­ni­cy por­ta­li plot­kar­skich po­grą­ży­li się w ża­ło­bie, gdy Iso­bel i jej mąż zgi­nę­li tra­gicz­nie pod­czas rej­su jach­tem. Osie­ro­co­ny owoc ich mi­ło­ści tra­fił pod praw­ną opie­kę Huga Gro­ve­smo­ora, sta­jąc się au­to­ma­tycz­nie obiek­tem li­to­ści za­tro­ska­nej jego nie­for­tun­nym lo­sem opi­nii pu­blicz­nej, czy­li kom­plet­nie mu ob­cych lu­dzi.

– Ma tyle do­mów roz­sia­nych po ca­łym świe­cie, że w nie­któ­rych za­pew­ne na­wet nie bywa. – Vivi wy­dę­ła ustecz­ka do swe­go od­bi­cia w lu­strze.

Ele­anor nie mia­ła po­wo­du jej nie wie­rzyć; dzię­ki swej wy­jąt­ko­wej uro­dzie i sil­nej oso­bo­wo­ści Vivi bry­lo­wa­ła na sa­lo­nach, wie­dzia­ła więc, jak wy­glą­da ży­cie pięk­nych i bo­ga­tych. Żad­na z nich nie wąt­pi­ła, że już wkrót­ce młod­sza z sióstr upo­lu­je bo­ga­te­go męża. Więk­szość męż­czyzn w ob­li­czu jej uro­dy do­słow­nie tra­ci­ła ro­zum.

Vivi in­te­re­so­wa­li je­dy­nie ci naj­bar­dziej ma­jęt­ni, choć oni czę­sto nie kwa­pi­li się do oł­ta­rza. Ele­anor z ko­lei nie mia­ła cza­su na roz­ryw­ki, bo mu­sia­ła je obie utrzy­mać. Za­zdro­ści­ła cza­sa­mi sio­strze uro­dy i nie­wy­mu­szo­ne­go wdzię­ku, ale w wie­ku dwu­dzie­stu sied­miu lat po­go­dzi­ła już się z rolą tej brzyd­szej i bar­dziej roz­sąd­nej.

Vivi prze­szła w dzie­ciń­stwie pie­kło wie­lo­krot­nych ope­ra­cji i po­by­tów w szpi­ta­lu, nie moż­na było od niej wy­ma­gać, by pra­co­wa­ła rów­nie cięż­ko, tłu­ma­czy­ła młod­szą sio­strę. Je­dy­ne co Ele­anor mo­gła dla niej zro­bić, to za­opie­ko­wać się nią naj­le­piej, jak po­tra­fi­ła. Czy­li, mię­dzy in­ny­mi, za­pew­nić jej ży­cie na wy­so­kim po­zio­mie, na­wet je­śli ozna­cza­ło to pra­cę na dwa eta­ty. Nowa pra­ca, na sta­no­wi­sku gu­wer­nant­ki w domu ulu­bio­ne­go czar­ne­go cha­rak­te­ru w An­glii, sku­si­ła ją wy­jąt­ko­wo hoj­nym wy­na­gro­dze­niem. To Vivi do­wie­dzia­ła się, że ksią­żę po­szu­ku­je gu­wer­nant­ki dla jed­ne­go ze swo­ich wy­so­ko po­sta­wio­nych przy­ja­ciół, a kie­dy usły­sza­ła, ile wy­no­si wy­na­gro­dze­nie, uzna­ła, że jej sio­stra ide­al­nie nada­wa­ła się do tej pra­cy. Dla­te­go Ele­anor zre­zy­gno­wa­ła z do­tych­cza­so­wej po­sa­dy re­cep­cjo­nist­ki w biu­rze ar­chi­tek­to­nicz­nym.

– Po­dob­no wy­rzu­cił wszyst­kie wcze­śniej­sze kan­dy­dat­ki, nie­któ­re dla­te­go, że były zbyt… atrak­cyj­ne. – Vivi wzru­szy­ła ra­mio­na­mi, co mia­ło su­ge­ro­wać, że sama chęt­nie zgło­si­ła­by swą kan­dy­da­tu­rę, ale ze swą aniel­ską twa­rzycz­ką i jędr­nym, mło­dym cia­łem okry­tym pół­prze­zro­czy­stym je­dwa­biem su­kien­ki za­ku­pio­nej spe­cjal­nie z oka­zji ko­lej­nej eks­klu­zyw­nej im­pre­zy nie mia­ła naj­mniej­szych szans.

– Ale ty mo­żesz się oka­zać kan­dy­dat­ką ide­al­ną – do­da­ła.

Agen­cja po­śred­nic­twa pra­cy po­dzie­la­ła opi­nię Vivi, więc te­raz Ele­anor pa­ko­wa­ła wa­liz­kę, by wy­je­chać na zdzi­cza­łe wrzo­so­wi­ska gdzieś w York­shi­re. Gro­ves Ho­use, roz­le­gła i po­nu­ra po­sia­dłość, sta­ła na od­lu­dziu od stu­le­ci.

– Ktoś taki jak Hugo na pew­no nie za­pusz­cza się na wieś, na­wet je­śli po­sia­dłość nosi jego imię. I na pew­no nie spo­ufa­la się ze służ­bą.

Ele­anor nie była pew­na, czy Vivi fak­tycz­nie chce ją uspo­ko­ić, czy też pró­bu­je so­bie wmó­wić , że nie omi­ja jej oka­zja po­zna­nia mi­tycz­ne­go przy­stoj­nia­ka. Ele­anor, w prze­ci­wień­stwie do sio­stry, na­praw­dę nie ma­rzy­ła o spo­tka­niu z Hugo Gro­ve­smo­orem. Nie cier­pia­ła aro­gan­cji i gwiaz­dor­stwa bo­ga­czy.

Na­stęp­ne­go ran­ka sie­dzia­ła w po­cią­gu za­to­pio­na we wspo­mnie­niach. Ostat­nio od­wie­dzi­ła pół­noc wraz z ro­dzi­ca­mi, zwie­dza­li sta­rów­kę w York, szczę­śli­wi i nie­świa­do­mi cze­ka­ją­cej ich ka­ta­stro­fy. Ży­cie to­czy się da­lej, bez wzglę­du na wszyst­ko, po­my­śla­ła, wy­sia­da­jąc na sta­cji w Yor­ku, gdzie mia­ła się prze­siąść do lo­kal­nej ko­lej­ki. Na nie­wiel­kiej sta­cyj­ce w Gro­ve­smo­or miał cze­kać na nią kie­row­ca z sa­mo­cho­dem. Jed­nak na pu­stym pe­ro­nie hu­lał je­dy­nie zim­ny paź­dzier­ni­ko­wy wiatr. Nie­zbyt za­chę­ca­ją­cy po­czą­tek, mruk­nę­ła pod no­sem. Zer­k­nę­ła po­nu­ro na jed­ną wa­liz­kę, w któ­rą spa­ko­wa­ła rze­czy na pierw­sze sześć mie­się­cy, któ­re mia­ła spę­dzić w Gro­ves Ho­use. Nie było tego dużo. Włą­czy­ła lo­ka­li­za­tor GPS w te­le­fo­nie – dwa­dzie­ścia trzy mi­nu­ty pie­cho­tą, po­in­for­mo­wa­ła ją apli­ka­cja.

– Komu w dro­gę, temu czas – mruk­nę­ła pod no­sem.

Po­pra­wi­ła tor­bę na ra­mie­niu, zła­pa­ła wa­liz­kę i ru­szy­ła raź­no przed sie­bie. Do­pie­ro po kil­ku mi­nu­tach zo­rien­to­wa­ła się, że idzie w złym kie­run­ku, zwie­dzio­na wi­do­kiem ma­low­ni­cze­go mia­stecz­ka po­ło­żo­ne­go w za­ko­lu le­ni­wie pły­ną­cej rze­ki. Z mniej­szym już ani­mu­szem szła dro­gą pro­wa­dzą­cą co­raz głę­biej w mgli­ste, po­nu­re pust­ko­wie. W doj­mu­ją­cej ci­szy jej uszy wy­peł­niał je­dy­nie dźwięk jej wła­sne­go od­de­chu. Kie­dy mia­ła już zwąt­pić, że kie­dy­kol­wiek do­trze do celu, uj­rza­ła znak kie­ru­ją­cy ją na oto­czo­ną mur­kiem i ży­wo­pło­tem ścież­kę pro­wa­dzą­cą do po­sia­dło­ści. Ścież­ka wiła się bez koń­ca. Ele­anor już chcia­ła się pod­dać, gdy zza ko­lej­ne­go za­krę­tu wy­ło­nił się dom. Nic nie mo­gło jej przy­go­to­wać na ten wi­dok. Roz­le­gły, sta­ry, ka­mien­ny dom spra­wiał wra­że­nie wto­pio­ne­go w kra­jo­braz mimo im­po­nu­ją­ce­go roz­mia­ru. Świa­tła w oknach roz­pra­sza­ły mgłę i za­pra­sza­ły do środ­ka. Wzru­sze­nie chwy­ci­ło ją za gar­dło. Dom ma­rzeń, po­my­śla­ła, ocza­ro­wa­na. Chwy­ci­ła moc­niej rącz­kę wa­liz­ki i ru­szy­ła przed sie­bie, pró­bu­jąc uspo­ko­ić przy­spie­szo­ny od­dech. Nie ro­zu­mia­ła dla­cze­go wi­dok domu tak bar­dzo ją po­ru­szył, ale gdy usły­sza­ła zbli­ża­ją­cy się tę­tent koń­skich ko­pyt, ogar­nę­ło ją nie­wy­tłu­ma­czal­ne prze­ko­na­nie, że za chwi­lę sta­nie twa­rzą w twarz ze swo­im prze­zna­cze­niem.

Jego ksią­żę­ca mość, zna­ny nie­licz­nym przy­ja­cio­łom i ro­dzi­nie jako Hugo, z co­raz więk­szym tru­dem znaj­do­wał spo­so­by na uwol­nie­nie się od na­tręt­nych my­śli. Po al­ko­ho­lu bo­la­ła go gło­wa, a spor­ty eks­tre­mal­ne szyb­ko prze­sta­ły go in­te­re­so­wać, gdy zdał so­bie spra­wę, że jego bez­dziet­na śmierć za­koń­czy­ła­by ist­nie­nie rodu, któ­ry prze­trwał set­ki lat. Jego chci­wi i po­zba­wie­ni skru­pu­łów ku­zy­ni tyl­ko cze­ka­li na oka­zję, by roz­dra­pać ro­dzin­ny ma­ją­tek. Na­wet przy­pad­ko­wy seks, kie­dyś jego ulu­bio­ny spo­sób na chwi­lo­we za­po­mnie­nie, od ja­kie­goś cza­su za­miast ulgi po­tę­go­wał je­dy­nie jego obrzy­dze­nie wła­sną oso­bą. Czy­ta­nie re­we­la­cji ko­lej­nej ko­chan­ki za­miesz­cza­nych nie­mal­że na­stęp­ne­go dnia w bru­kow­cach i na por­ta­lach plot­kar­skich nie po­pra­wia­ło mu sa­mo­po­czu­cia. Tego dnia po­sta­no­wił wy­brać się na prze­jażdż­kę kon­ną, ale gwiaz­da jego staj­ni, nie­po­kor­ny ogier nie wy­da­wał się za­chwy­co­ny tym po­my­słem. W re­zul­ta­cie Hugo ga­lo­po­wał te­raz przez wrzo­so­wi­sko ni­czym mrocz­ny ksią­żę z dzie­więt­na­sto­wiecz­nej po­wie­ści, bra­ko­wa­ło mu je­dy­nie pe­le­ry­ny po­wie­wa­ją­cej na wie­trze. Gnał i gnał, ale nie mógł prze­cież uciec przed sobą ani błę­da­mi, któ­rych nie da się już na­pra­wić.

Kie­dy uj­rzał czy­jąś syl­wet­kę w alei pro­wa­dzą­cej do po­sia­dło­ści, z ulgą przy­jął oka­zję, by wy­ła­do­wać swą złość – lep­sze to niż zma­ga­nie się z upar­tym ko­niem! Za­wsze to coś no­we­go, po­my­ślał, kie­ru­jąc się w stro­nę przy­by­sza. Nowe twa­rze, nowe ży­cie – roz­pacz­li­wie tego po­trze­bo­wał. No­we­go sie­bie tak­że, ale tego nikt nie był w sta­nie mu dać. Uro­dził się jako dwu­na­sty w li­nii ksią­żąt Gro­ve­smo­or, co z góry ska­za­ło go na okre­ślo­ny styl ży­cia. Świa­do­mość ja­sno wy­zna­czo­nej dro­gi przy­no­si­ła jego ojcu spo­kój du­cha. A Huga wtrą­ca­ła w czar­ną ot­chłań roz­pa­czy.

– Je­śli je­steś kłu­sow­ni­kiem, to sła­bo ci idzie – krzyk­nął, pod­jeż­dża­jąc do in­tru­za. – Po­wi­nie­neś cho­ciaż uda­wać, że się skra­dasz, a nie ma­sze­ro­wać wprost do bra­my głów­nej.

Moc­no ścią­gnął cu­gle i na­pa­wał się wra­że­niem, ja­kie wy­wo­łał, gdy jego ru­mak sta­nął dęba tuż przed oso­bą, któ­ra ośmie­li­ła się wejść na jego zie­mię. Do­pie­ro po chwi­li zdał so­bie spra­wę, że in­truz jest… ko­bie­tą. Cho­ciaż na pierw­szy rzut oka moż­na się było po­my­lić. Hugo za­wsze spo­ty­kał się z pięk­no­ścia­mi, ta­ki­mi jak prze­klę­ta Iso­bel, naj­więk­szy błąd jego ży­cia, ale inne jej nie ustę­po­wa­ły, nie­wie­le też się od sie­bie róż­ni­ły – wszyst­kie roz­pacz­li­wie ma­rzy­ły o uj­rze­niu swych zdjęć w bru­kow­cach, oczy­wi­ście zdjęć, na któ­rych wid­nia­ły w to­wa­rzy­stwie księ­cia. Ro­bi­ły więc wszyst­ko, żeby wy­glą­dać ko­rzyst­nie na fo­to­gra­fii, mia­ły sztucz­ne pier­si, wy­bie­la­ne zęby, do­czep­ki we wło­sach, akry­lo­we pa­znok­cie i sztucz­ne rzę­sy.

W jego świe­cie je­dy­ny­mi zwy­czaj­ny­mi ko­bie­ta­mi były jego pra­cow­ni­ce i go­spo­sia, pani Red­ding, któ­rą roz­cza­ro­wy­wał re­gu­lar­nie swo­imi wy­bry­ka­mi.

Ko­bie­ta, któ­ra wpa­try­wa­ła się te­raz w nie­go, bez prze­ra­że­nia, któ­re­go by się spo­dzie­wał, na pew­no nie na­le­ża­ła do pięk­no­ści. A je­śli na­wet, to sku­tecz­nie to ukry­wa­ła. Brą­zo­we wło­sy spię­ła w cia­sny kok, a jej grzyw­ka wy­glą­da­ła, jak­by ktoś ją wy­rów­ny­wał, uży­wa­jąc li­nij­ki. Mia­ła na so­bie pi­ko­wa­ny płaszcz za­kry­wa­ją­cy ją od szyi po kost­ki. W ręku ści­ska­ła moc­no rącz­kę od wa­liz­ki. Jej po­licz­ki za­ru­mie­ni­ły się od zim­na, za­uwa­żył też pro­sty, wą­ski nos, któ­re­go na pew­no po­zaz­dro­ści­ły­by jej ko­bie­ty z jego ro­dzi­ny, ob­da­rzo­ne co do jed­nej bez wy­jąt­ku du­ży­mi, gar­ba­ty­mi no­sa­mi. Jed­nak naj­bar­dziej za­dzi­wi­ła go jej mina – peł­na dez­apro­ba­ty. Nie­moż­li­we, po­my­ślał, ko­bie­ty za­zwy­czaj roz­pro­mie­nia­ły się na jego wi­dok. Ta wy­glą­da­ła, jak­by się oba­wia­ła, że naj­mniej­sza pró­ba uśmie­chu mo­gła­by ją za­bić.

– Nie je­stem kłu­sow­ni­kiem tyl­ko gu­wer­nant­ką – oświad­czył chłod­no. – Gdy­by ode­bra­no mnie ze sta­cji, nie ma­sze­ro­wa­ła­bym ka­mie­ni­stą dłu­gą ale­ją. Pod górę.

Była wy­raź­nie zi­ry­to­wa­na.

Co bar­dzo go roz­ba­wi­ło. Lu­dzie ni­g­dy nie oka­zy­wa­li mu iry­ta­cji. Cza­sa­mi na­zy­wa­no go dia­błem wcie­lo­nym, nie­na­wi­dzo­no go, ale nikt nie śmiał się przy­znać do zi­ry­to­wa­nia.

– Po­wi­nie­nem się chy­ba przed­sta­wić – za­uwa­żył we­so­ło, a drań ogier zno­wu za­czął wierz­gać. Ko­bie­ta zda­wa­ła się nie do­strze­gać gro­żą­ce­go jej nie­bez­pie­czeń­stwa, nie prze­ra­ża­ły jej dud­nią­ce o zie­mię za­bój­cze ko­py­ta – sko­ro cza­isz się na te­re­nie mo­jej po­sia­dło­ści.

– Idę środ­kiem głów­nej alei, to za­prze­cze­nie de­fi­ni­cji cza­je­nia się – od­par­ła.

– Hugo Gro­ve­smo­or. Nie mu­sisz się kła­niać. W koń­cu ucho­dzę za okrop­ne­go łaj­da­ka.

– Nie mia­łam za­mia­ru się kła­niać.

– Ale chy­ba mo­żesz się przed­sta­wić?

– Ele­anor An­drews, nowa gu­wer­nant­ka, nie pierw­sza, ale mam na­dzie­ję, że ostat­nia. Są­dzę, że mam szan­sę, je­śli uda mi się trzy­mać od cie­bie na dy­stans.

Hugo ni­g­dy nie trak­to­wał ta­kich de­kla­ra­cji po­waż­nie, wie­le ko­biet na po­cząt­ku uda­wa­ło nie­do­stęp­ne. Nie mógł się jed­nak oprzeć wra­że­niu, że nie­wia­sta owi­nię­ta okrop­nym, przy­po­mi­na­ją­cym śpi­wór płasz­czem mó­wi­ła se­rio.

– Jego ksią­żę­ca mość – mruk­nął.

– Słu­cham?

– Po­win­naś się do mnie zwra­cać per „jego ksią­żę­ca mość”, zwłasz­cza kie­dy pró­bu­jesz oka­zać mi dez­apro­ba­tę. Wte­dy brzmi to wy­jąt­ko­wo zja­dli­wie.

Na­wet je­śli prze­ję­ła się swym nie­tak­tow­nym za­cho­wa­niem, nie oka­za­ła tego. Za­dar­ła wy­żej gło­wę i spoj­rza­ła mu pro­sto w oczy.

– Ty­siąc­krot­nie prze­pra­szam, wa­sza ksią­żę­ca mość. – Nie wy­glą­da­ła na onie­śmie­lo­ną.

Hugo po­czuł, że bu­dzi się w nim… za­cie­ka­wie­nie?

– Nie spo­dzie­wa­łam się, że będę mu­sia­ła iść pie­cho­tą, w do­dat­ku w taką po­go­dę.

– Po­dob­no ruch na świe­żym po­wie­trzu wpły­wa zba­wien­nie na umysł i cia­ło. Ja nie mu­szę ko­rzy­stać z tych me­tod. Uro­dzi­łem się z sil­nym cia­łem i spraw­nym umy­słem, ale nie wszy­scy mie­li tyle szczę­ścia.

Mimo sza­rów­ki za­uwa­żył, że brą­zo­we oczy no­wej zna­jo­mej roz­bły­sły gniew­nie. Spod lo­do­wa­tej ma­ski wy­chy­nę­ła ludz­ka twarz, co, nie wie­dzieć dla­cze­go, uję­ło go.

– Do mnie pi­jesz? – wark­nę­ła.

– Uwa­żasz, że ro­dząc się w ary­sto­kra­tycz­nym ro­dzie, nie mia­łem wię­cej szczę­ścia niż inni?

– A ty jak są­dzisz? – od­po­wie­dzia­ła py­ta­niem na py­ta­nie.

Miał ocho­tę się uśmiech­nąć, nie wie­dział na­wet dla­cze­go. Coś w jej rzu­ca­ją­cych gniew­ne bły­ska­wi­ce oczach i moc­no za­ci­śnię­tych ustach in­try­go­wa­ło go.

– Wa­sza ksią­żę­ca mość – do­da­ła z ka­mien­ną twa­rzą.

Hugo wy­szcze­rzył zęby w sze­ro­kim uśmie­chu. Cie­kaw był, czy iry­to­wa­ła ją ko­niecz­ność za­dzie­ra­nia gło­wy pod­czas roz­mo­wy? On nie zniósł­by tego.

– Nie wie­dzia­łem, że ostat­nia gu­wer­nant­ka ode­szła, choć nie je­stem za­sko­czo­ny. Była za de­li­kat­na, po­dob­no cały czas pła­ka­ła. Mam uczu­le­nie na ko­bie­ce łzy. Wy­czu­wam je na od­le­głość i na­tych­miast mam ocho­tę ucie­kać gdzie pieprz ro­śnie.

Ele­anor na­wet nie mru­gnę­ła.

– Nie je­stem bek­są – rzu­ci­ła but­nie.

Hugo od­cze­kał chwi­lę, po czym jej pod­po­wie­dział:

– Wa­sza ksią­żę­ca mość. Za­zwy­czaj nie na­le­gam na uży­wa­nie ty­tu­łu, ale przy to­bie nie po­tra­fię się oprzeć. Iry­tu­je cię to, praw­da? Za­cho­wu­jesz się, jak­byś ni­g­dy wcze­śniej nie spo­tka­ła księ­cia.

– Bo nie spo­tka­łam.

– Nie osą­dzaj wszyst­kich ksią­żąt na pod­sta­wie mo­jej re­pu­ta­cji; jest ra­czej skan­da­licz­na. Zresz­tą, pew­nie co nie­co o mnie sły­sza­łaś. – Ro­ze­śmiał się, gdy za­uwa­żył, jak roz­pacz­li­wie nowa gu­wer­nant­ka pró­bu­je za­cho­wać ka­mien­ną twarz. – Przy­znaj się, czy­tasz bru­kow­ce i roz­ko­szu­jesz się opi­sa­mi wy­czy­nów ta­kich roz­pust­ni­ków jak ja. Cóż, mam na­dzie­ję, że cię nie roz­cza­ru­ję.

– Pan­no An­drews.

– Słu­cham? – Uśmiech za­marł mu na ustach ze zdu­mie­nia.

– Wo­la­ła­bym, że­byś się do mnie zwra­cał po na­zwi­sku. Wa­sza ksią­żę­ca mość.

Hugo po­czuł, jak bu­dzi się w nim be­stia.

– Wy­ja­śnij­my coś so­bie, pan­no An­drews. Za­słu­ży­łem so­bie w peł­ni na swo­ją re­pu­ta­cję, po­tra­fię znisz­czyć każ­de­go – cie­bie, nie­win­ne­go prze­chod­nia, bez­bron­ne dziec­ko. Je­śli coś ci się nie po­do­ba, mo­żesz wra­cać, skąd przy­szłaś, za­nim po­czu­jesz na so­bie nisz­czy­ciel­ską siłę mo­je­go nie­za­do­wo­le­nia.

– Nie pod­da­ję się tak ła­two. Jed­nak je­śli mnie od­pra­wisz, nic na to nie po­ra­dzę – przy­zna­ła z wy­mu­szo­ną cier­pli­wo­ścią na­uczy­ciel­ki. – Mam wra­że­nie, że i tak zro­bisz, co bę­dziesz chciał. – Zmie­rzy­ła go po­błaż­li­wym spoj­rze­niem, jak­by był jej pod­opiecz­nym, a nie pra­co­daw­cą!

„Pod­opiecz­ny” – nie­na­wi­dził tego sło­wa. Przed ocza­mi sta­nę­ła mu Iso­bel, na­wet zza gro­bu nie da­wa­ła mu spo­ko­ju. Tak jak obie­cy­wa­ła.

– Su­ge­ro­wa­ła­bym jed­nak, że­byś naj­pierw zo­ba­czył, jak so­bie ra­dzę z dziec­kiem.

Dziec­ko. Jego pod­opiecz­na. Oso­ba, o któ­rą mu­siał dbać, choć nie po­tra­fił. Nie umiał za­dbać na­wet o sa­me­go sie­bie. Za­trud­niał cały sztab lu­dzi, by ro­bi­li to za nie­go, a sam od­da­wał się swe­mu ulu­bio­ne­mu za­ję­ciu, czy­li próż­niac­twu, cze­go nie omiesz­ka­ły mu wy­po­mi­nać  bru­kow­ce i por­ta­le plot­kar­skie przy­naj­mniej raz w ty­go­dniu. Dziec­ko oka­za­ło się więk­szym wy­zwa­niem niż za­rzą­dza­nie nie­ru­cho­mo­ścia­mi w cen­trum Lon­dy­nu czy plan­ta­cja­mi kawy w Afry­ce.

Ku jego wiel­kie­mu roz­go­ry­cze­niu.

– Świet­ny po­mysł – mruk­nął. – Bę­dzie na cie­bie cze­ka­ła w domu, to już tyl­ko ja­kieś pięć mi­nut mar­szu.

– Żar­tu­jesz!

– No do­brze, dzie­sięć. Masz pew­nie krót­sze nogi niż ja, trud­no oce­nić w tym śpi­wo­rze.

– Two­ja go­ścin­ność po­ra­ża, wa­sza ksią­żę­ca mość – od­par­ła gład­ko, co, mu­siał przy­znać, ubo­dło go. Daw­no nikt mu tak nie za­lazł za skó­rę, bar­dzo daw­no.

– Efekt cał­ko­wi­cie za­mie­rzo­ny – od­po­wie­dział i, by do­rów­nać swej okrop­nej re­pu­ta­cji, po­de­rwał ko­nia do ga­lo­pu i od­je­chał.

Niech za­dzior­na pan­na An­drews ra­dzi so­bie sama! Nie jego wina, że zna­la­zła się w pu­łap­ce jego ży­cia. Pu­łap­ce, z któ­rej sam nie po­tra­fił się wy­rwać.
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